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Edmund Klinkowskl 

Stosunki i zajścia w krobskim zarządzie 
miejskim w czasach południowo -pruskich 

(Dokończenie) 

Lecz na tym nie miała się sprawa skończyć. Dnia 
27. sierpnia 1803 wstawiło się mieszczaństwo krobskie pono­
wnie za Klingbeilem w nowej petycji, podkreślając znowu 
wielkie zaufanie, jakim się u niego cieszył, i jego znajomość 
języków, ,,co w tutejszej polskiej miejscowości głównym jest 
warunkiem pracownika kasowego'\ Klingbeil zadowala się 
również tylko 50 talarami, w przeciwieństwie do 100 talarów 
uchwalonych iuż przez króla. Gdy zaś kamera na to zupeł­
nie już nie odpowiedziała, poczęto coraz więcej wniosków 
wysyłać tak do ministerstwa jak i do samego króla. Dnia 
5. marca 1804 wstawiają się „starsi cechowi" za sekretarzem 
Klingbeilem „znanym jako człowiek porządny i uczciwy" ,1) 
dnia 9. lnarca magistrat i również 9. marca radni miejscy; 
w petycji ostatnich wskazano na radcę wschowskiego v. Hirsch­
felda jako właściwego przeciwnika Klingbeila, przeciwnika 
,,który z powodów nam nieznanych stale był przeciwny wybo-

1) Podpisali starsi cechowi: Józef Niewitecki (piwowarów), Michał Gry„ 
cziński (rzeźników), Andrzey Gołaś (młynarzy), Franciszek Wałkiewicz (kowali) , 
Jan Balcerek (szewców) , Franciszek Boguszewicz (krawców) i Walenty Kor­
tykiewicz (sukienników). 
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Memoriał ten kamery ubił ostatecznie · Matterna. Na­

tychmiast odebrano mu kasę komunalną i pocztową (którę 

dotychczas równocze§nle zawiadywał) i wszczęto przeciw 

niemu dochodzenie celem usunięcia go z urzędu z powodu 

niesłużbowego zachowania się i z powodu oszustwa. Dalej 

rozstrzygnęł ostatecznie król, że z powodu wszystkich tych 

stosunków i zajść .pisarz Klingbeil zupełnie nie jest sub­

jektem, któremu można by powierzyć posadę kamelarza 

w Krobi•. Aby zaś oddać miejsce to, o które tyle toczy się 

sporów, kandydatowi stanów krobskich, Swlerczyńskiemu, ma 

ministerstwo wątpliwoicl. Wprawdzie zrezygnowano w Ber­

linie z kandydatury Schmidta, lecz było zdanie, te powinien 

się jednak znaletć .inwalida z odpowiednimi kwalifikacjami•. 

Ponieważ pewnie usunie si~ Matterna, było by najlepiej 

zaangażować kogoś, kto by funkcje jego i kamelarza spra­

wował przy pensji 150 tal. Narazie wprowadzono zarząd 

tymczasowy w kasle, dopóki Mattern nie będzie sądownie 

ukarany, .którego pozbawiono nie tylko urzędu lecz którego 

naleły ukarać z całłl surowością". 

Tymczasem minęły dwa lata od wybuchu konfliktu czyli 

walki miasta z kamerą poznańską, berlińskim generalnym 

dyrektorium a nawet z królem o obsadzenie stale jeszcze 

niezajętej posady kamelarza, a wciąż jeszcze upierała się 

Krobia przy raz wybranym Kllngbeilu i protestowała przeciw 

wszelkim próbom obsadzenia stanowiska inną osobą, nawet 

próbom pochodzącym od najwyżej postawionych czynników. 

Dnia 31. sierpnia 1804 wysłano ponownie petycję w tej spra­

wie, znów bezpo§rednlo do króla: .Magistrat i reprezentanci 

miasta proszą w Imieniu obywatelstwa najuniżeniej o zezwo­

lenie na zatwierdzenie dawniejszego pisarza prywatnego 

a obecnego obywatela Klingbella jako tutejszego kamelarza". 

Wniosek ten pozostał naturalnie bez skutku, na dobitek 

przyszło z ministerstwa poważne upomnienie: (obywatele) 

powinni się wstrzymać w tej sprawie od „wszelkich dalszych 

suplik•, nie chcąc się narazić na ukaranie jako .niepotrzebni 

kwerulanci". Znów minął cały rok bez skutku. Dopiero 

w kwietniu 1805 polecono stosownie do królewskiego roz­

porządzenia szefom garnizonów we Wschowie, Rawiczu, 

Kościanie i Poznaniu przedstawić jakiego inwalidę, który 

byłby zdolny objąć posadę krobską. Dnia 11. lipca musiała 

jednak kamera zaraportować Berlinowi, że i te starania 

pozostały bezowocne. Powodu szukać należy w tej oko­

liczności, że kandydat na stanowisko kamelarza miał złołyć 
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kaucję w wysokości 300 talarów, ,,którą to sumę rzadko 
spotyka się u żołnierza-inwalidy" (pismo szefa garnizonu 
poznańskiego v. Sanitza z 29. VI. 1805). 

I rok 1805 minął bez rezultatu. Dnia 4. stycznia 1806 
wydała izba karna wyrok w sprawie Matterna. Za stałe 
oszustwa i złodziejstwa w urzędzie kamelarza i zawiadowcy 
poczty (do okrągło 420 talarów sprzeniewierzeń ostatecznie 
się przyznał), za przekupstwo, pijaństwo i za nadużywanie 
władzy „do gnębienia mieszkańców"1) skazano go na utratę 
wszelkich urzędów, orzekając jego niezdolno§ć „do jakiej• 
kolwiek służby państwowej" i na dwa lata fortecy; Mattern 
dostał się do więzienia we Wschowie a potem do Głogowy.2) 

Tym samym skończył się wreszcie te ·n skandal. Co 
dalej czyniono podczas pozostałych jeszcze 10 miesięcy 
rządów południowo-pruskich, aby obsadzić posadę kamela­
rza krobskiego, nie wiemy, gdyż akta o tym milczą. Po 
szczęśliwym wyniku wojny 1806 r. zwyciężyło też ostatecznie 
i obywatelstwo krobskie dzięki swemu uporowi, i można 
przypuścić, że jego kandydat, Marcin Klingbeil, po upadku 
panowania pruskiego nareszcie otrzymał posadę kamelarza 
krobskiego. 

Krobia nie posiadała zatem przez cały ciąg rządów 
południowo-pruskich osobnego kamelarza; kto zresztą kie­
rował od r. 1802, gdy afera ta się rozpoczęła, krobską admi• 
nistracją miejską, nie wiadomo, możliwe że czynił to albo 
sam radca Hirschf eld, lub też niestwierdzony na razie komi• 
sarz. Afera Matterna - jak i afera burmistrza Suchlanda 
w Gostyniu - dowodzą, że niezawsze przychodzili do „Prus 
Południowych• najlepsi urzędnicy, co do powiatu krobskiego 
dowodzą w każdym razie tego akta, z których powyższe 
dane czerpałem. 8) 

1) .M. bił nie tylko, jak udowodniono i jak nie może zaprzeczyć, oby 
wateli miejskich, o ile swe życzenia zbyt często i natarczywie przedkładali 
zamiast to cierpliwie przyjmować, lecz nawet samowolnie wsadzał ich do 
więzienia•. 

2
) Także życie prywatne Matterna nie było pocieszające. W r. 1803 

opu§ciła go żona i wyprowadziła się do swego ojca w Cylichowie; stamtąd 
starała się o rozwód, ponieważ .dzięki złej gospodarce swego męża straciła 
cały swój majątek•. (Tyt. XXXII nr. 2). 

8
) Na stronie 145 nalety dodać jeszcze ławnika Wleklińskiego. 
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Władysław Stachowski 

Notatki proboszcza kościoła św. Ducha 
w Krobi z XVIII wieku 

Zachowała się księga rachunkowa kościoła śvr. Ducha 

w Krobi z XVIII i początku XIX wieku. Wśród kolumn liczb, 

odnoszących się do dochodów proboszczowskich, natrafia 

się tu i owdzie na notatki, mające wartość historyczną nie 

tylko dla Krobi ale i dla innych miast wielkopolskich. 

Autorem tych notatek, które poniżej podam, jest ks. Woj­

ciech Wolnicz, który przez długie lata, bo od 21. września 

1720 aż do roku 1779 sprawował urząd proboszcza święto­

duskiego. 
Notował on wszystko, co zdawało mu się godnym zffllo­

towania. Nie wszystko niestety z jego notatek można przy­

toczyć, gdyż wyszło by to poza ramy naszego pisma. Lecz 

to i owo warto uwiecznić. 

Część notatek ks. Wolnicza sięga wstecz poza czasy 

objęte księgą zaczętą w r. 1720. Wspomina np., że w r. 1703 

(17. 9.) przybyli do Poznania Szwedzi, a w r. 1705 żołnierze 

króla Augusta, nie podaje jednak dokąd, czy do Poznania 

czy też do Krobi. Dnia 2. 7. 1709 „zaczęło się w Poznaniu 

powietrze wielkie y cięszkie po przedmieściach, w samym 

zas Poznaniu było cięszkie ale się dało w dobre znaki, bo 

na kilka tysięcy umarło ludzi w samym Poznaniu, a nay­

bardziey przez kopacze, ktorzy zywym nawet ale słabym 

zarazonym powietrzem łupali głowy rydlami, wybieraiąc 

muzg, tym muzgiem klamki mazali, poręcze w kamienicach, 

zeby tym bardziey ludzie marli. Odebrali tyz, iak się wy­

dało, zapłatę za robothę, bo ich Anno Dni 1711, iak powie­

trze ustało, ante Festum S. MichaeUs zywo czwartowano 

u Szubienic murowanych". 
W tymże samym roku odbyła się introdukcja biskupa 

poznańskiego Bartłomieja Michała z Czekarzewic Tarły, co 

ks. Wolnicz obszerniej opisuje, notując równocześnie dodat­

kowo, że Tarło umarł w Warszawie 1716. Na innym miejscu 

notuje, że 1711 (9. 5.) umarł sufragan poznański ks. Wierz­

bowski. W tymże roku stanęły nowe organy we farze poz­

nańskiej, ,,na ktorych grano przy romey muzyce na mszy 

\Votywie, ktora była spiewana solenniter przez dobrą go­

dzinę". Było to dnia 30. sierpnia. Organy sprawiono sum­

ptem szafarza miasta Poznania Marcina Czerniewskiego, 
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Anno Dni 1737mo die 28 lanuarii wiatr wielk«a szkodę 
porobił tak w lasach iako tyz w budynkach. 

W ten rok zyta Cwlertnia zło: 40 Rawickiey miary 
Pszenicy Cwiertnla zło: 45 
Prosa Cwlertnla zło: 52 
Owsa Cwiertnla czerwony zło: 1 
Grochu Cwiertnia zło: 44 diebus Aprllis". 
Na dobitek nleszczę§cla przyszła jeszcze sroga zima. 

Pisze o niej nasz kronikarz pod rokiem 1739: 
„Dlgna sunt notata laka była zima, zaczęła się in Anno 

Dni 1739no 1ma Novembrls. Trochę ulżyła na Boze Naro­
dzenie, po trzech Krolach w pi«atek popołudniu taki mroz 
był, osobliwie w sobotę w niedzielę y poniedziałek, na trzy­
dziescl y osm gradusow tak dalece, ze nawet In Anno Dni 
1708 nie była taka clęszka zima, ktorą dobrze pamiętałem, 
y tak o paszę dla inwentarza niebyło clęszko, lak w tym 
roku 1740. Trwała z snleglem ta zima az ad 3tiam Aprilis, 
In 4ta die Aprilis pokazało się cos słonce lasne, nie wiem 
leszcze, lak będzie daley. W te zimę wielom ludziom nosy, 
uszy poumarzały; ex tertla Mall In 4tam diem snleg tak 
wielki zpadł az do kostek y trwał pukley się słonce nie 
pokazało; zimno takle iak w lutym bywa. Potym descz 
znowu z snleglem In festo S. Crucis prawie cały dzlen descz 
padał, po południu odziębloło się na ten snleg, ktory w nocy 
był spadł na puł łokcia, gdyby nie był ztaiał y trwał ten 
snleg dni dwa. 

13tla Mall taki grad zpadł hora 3tla post meridiem 
większy nlzell laskowy orzech. Ztarych ludzi nikt nie pa· 
mięta, zeby się tak opoznlc miały znlwa, ktore poday będą 
lesczy Festo Asumptlonis....... dopiero post Festum S. Bar­
tholomael ". 

ChylłlCY się ku upadkowi ko§ciół farny w Krobi musiał 
być odbudowany. Nabożeństwo przeniesiono do ko§cloła 
§w. Ducha, który przez przeszło cztery lata był jedynym 
ko§ciołem tej tak wielkiej parafii. Pisze o tym ks. Wolnlcz: 

,,Anno Dni 1758vo die 24ta Mail hoc est in vigllia Sacra­
tlssiml Corporis dla rozrucenla starego koscloła Farskiego 
przeniosło się nabozenatwo do mego koscloła roku iako 
wyzey. Az w roku tysiącznym siedemsetnym szescdziesią­
tym pirwszym in Festo 5. Nicolai przenlesli się hoc est Die 
Dco z applausem y kazaniami do Farskiego koscloła, . lak 
stanył w zawarciu lubo nie ze wszystkim skonczony, bo 
lesczey wieza nie była wszystka z murowana. 

f 
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Przez pułczwarta lata odprawowało alt nabozenatwo 
w koaclele S. Ducha•. 

I z talem dodaje lee. Wolnlewlcz: 
.Nalezałaby offerty _połowice kosclołowl S. Ducha przez 

pułczwarta lata, ktory offerty było złotych 350, lak ml zeznał 
ap. sławetny Jan Zwlerzyckl, lcoaclelny fanki, ani złoteao 
koacloł S. Ducha•. 

Pod nasbJpnym rokiem notuje nasz kronika~ jako nad­
zwyczajne kuriozum urodzenie 11, .monatrum • na Ulcralnle: 

Anno Dni 1759no Die 12rna Martll. 
Na Ukrainie w dobrach Wlelmoznego (mCi Pana Paca, 

Pisarza Wielkiego Xlęatwa Lltewakle,o, urodziło alt takle 
monstrum: nayprzod we trzy aranle 1łow1 miało z czterema 
uszami, z czterema r1koma y cztery nogi miało człowiecze, 
tak na PoczbJ pisano Lesczynalcą•. 

Lecz kraj nasz prze~wa znów cały szereg nleazcztt6· 
W r. 1762 była znów wle)lca drołyzna, bo kosztowała .Ra­
wlckley miary cwlertnla zyta po tynfach atu y 5 y szesclu 

Pszenica cwlertnla po tynfach atu dzleslłl__clu. 
Prosa cwlertnla po tynfach 84 tynfow. Cwlertnla Ra-

wlckley m lary owies po czterdzlescl tynfach cwlertnla. 
Groch się penltus nie urodził. 
Jęczmienia Cwlertnla po tyn. 67 sledemdzleelłl_t 
Siemienia lennego cwlertnla Rawicka tyn. 90 dlco dzie-

wlęcdzleslł,t•. 

W nast1pnym rolcu pogorzał Kobylin: 
.Anno Dni 1763 Die 1 ma ·JunU hoc est in vlgllia SS. Cor­

e_oria Xti. Pogorzał Kobylin miasto Rynek Niemleckl y k~el, 
Zydow1ka ulica u do Targowlalca y Rynek cały Poliki 
z ratuszem fundltus. Domow wuystlcich zgorzało 170 dlco 
sto sledemdzle11,t•. 

Tegoł aameao roku uszkodził piorun ko,clół w Krobi: 
.1 ma Junll uderzył piorun w wlez, fank, lcrobsk,, 

w murze dziury porobił, azemsu pod kopuł, trzy łokcie 
wyłomał, drzwi pod wlez, złupał, oknem kilka azyb wybił 
y wyszedł aorą, hora 5ta mane•. 

Jeszcze jedn, _lcatastroft ływlołow§ notuje ks. Wolnlcz, 
mianowicie połar klasztoru w Sremle. Stało sl1 to w r.1766: 

.Anno Dni 1766to hoc est dle 19 Martll In festo S. Jo­
sephi bora 10 nocturno tempore poforzały Panni zakonne 
w Srzemie, wsz_ystko penltus zarorzało tak koacloł lako tyz 
y klasztor, nic: P111ny nie wyratowały, ze wayatklm z,orzaly, 
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nic tak z koscioła iako tyz y z cellow nie wyratowały, ledwo 
z zyciem nie uszły ile w pirwospy". 

Przytoczmy jeszcze dwie notatki odnoszące się ściśle 
do kościołe krobskiego. Otóż w r. 1765 w szóstą niedzielę 
po Zielonych Swiątkach wprowadzili przy bardzo licznym 
udziale ludności oo. franciszkanie rawiccy drogę krzyżową 
do kościoła farnego w Krobi. A w dwa lata później kon­
sekrował biskup poznański Teodor ks. Czartoryski farę krob­
ską przy licznym udziale duchowieństwa i osób świeckich. 

Może warto jeszcze dodać, że ks. Wolnicz notuje śmierć 
matki ks. biskupa Czartoryskiego (24. 2. 1758), króla Lesz­
czyńskiego (23. 2. 1766) i biskupa Czartoryskiego (1. 3. 1768). 

A na zakończenie podajemy jeszcze jako kuriozum 
lekarstwo, jakie sobie proboszcz świętoduski ku trwałej 
pamięci zapisał: 

„Na początku lipca miesiąca przed wschodem słońca 
z domu wyprawić panienkę, aby ta w czystą chustkę albo 
prześcieradło z pszenicy mianowicie zbierała rosę. Ta rosa 
niech będzie wyciśniona w flaszkę, do chłodnego wstawiona 
sklepu a potem przez kilka dni bez przestanku oczy tąż 

· niech będą umyte wodą. W krótkim czasie jasność i czy­
stość oczu będzie". 

Paweł T. Szulc 

Statut cechu krawieckiego w Gostyniu 
z r. 1539.1> 

Ignacy Baranowski wylicza w swej pracy o przemyśle 
polskim w XVI wieku 48 cechów krawieckich, 2) dodając, że 
liczba ich była niewątpliwie znacznie większa. Do tej liczby 
możemy dodać cech gostyński, istniejący już zresztą w r.1419,1) 

gdyż w tym roku występują na ratuszu w Gostyniu starsi 
cechu krawieckiego obok cechmistrzów sukienników, rzeź­
ników, szewców i kowali. W XVI wieku , a mianowicie w r.1539 
uzyskuje cech krawców gostyńskich statut (przywilej) od 
ówcze1nego dziedzica miasta Jana Gostyńskiego, noszącego 
przydomek „miles Hierosolimitanus" (żołnierz-rycerz jero­
zolimski). Jest to ów osławiony Jan Borek Gostyński, 

1) Kopię statutu posiada magistrat w Gostyniu. 
2) lgn. Baranowski , Przemysł polski w XVI wieku, str. 182. 
3) X. St. Kozierowski, Dzieje Gostynia w wiekach średnich, str. 28. 
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o którym wyraził sit opat lubiński Wawrzyniec z Młodzikowa 
w kronice klasztornej w ten sposób: .chełpił sit Jan Go­
styński, te jest żołnierzem jerozolimskim, a był tyranem 
drapietnym•. Jeżeli dodamy jeszcze, że topił mieszczan 
krzywińskich w Obrze, to otrzymamy wła,ciwy obraz tej 
posępnej postaci. 

Statut krawiecki z r. 1539, napisany w języku łacińskim, 
zachował sit w odpisie z XVIII wieku i w zasadzie nie różni 
się od innych statutów z tego czasu. Zajmiemy się tedy 
jedynie charakterystycznymi punktami. . Oto na samym 
poczętku czę§ci rzeczowej jest mowa jak zwykle o tym, że 
do cechu może naletef tylko brat katolik (secundum rltum 
sanctae matrls Eccle1lae ortus), tak samo młodzieniec, 
chcący się wyuczyć rzemiosła musiał być .Romanae Eccle­
sie progenitus•. Jest to bardzo znamienne, że w r. 1539, 
a więc w okresie dawno już rozQorzałej walki religijnej na 
zachodzie, zbliżającej się też nieuchronnie do Polski, zazna­
czano kategorycznie, że do cechu może należeć tylko lcato­
lik. Wysnuwam stąd wniosek, że rdzenna ludnoić Oostynla 
była nawsl\roł katolicką jeszcze w tym czasie, kiedy od 
chwili wybuchu reformacji w Niemczech minęło przeszło 
20 lat (w r. 1517 było wystąpienie Lutra), dopiero p6łniejsl 
przybysze jak np. bracia c-zescy, popierani przez dziedziców 
miasta, wywołali wcale nlepożtldany ferment religijny włród 
Bogu ducha winnych obywateli gostyńskich. Podobne za­
strzeżenie odno§nie do wyznania zawiera zreszt, również 
statut płóclęnników gostyńskich mnlejwięcej z tego samego 
czasu. 

W stosunku do terminatorów zawiera statut kilka posta­
nowień, które warto przytoczyć. A więc trzy lata trwała 
nauka kunsztu krawieckiego, w trzecim roku majster powl• 
nlen był sprawić terminatorowi buty, koszulę i kabat z go­
styńskiego sukna (Oostynensls pannl). Uczeń winien zawsze 
słuchać majstra, a gdyby sit jemu jaka krzywda stała, to 
nie miał od niego odchodzić, lecz poskarżyć się stanzym 
cechu (eenloribus maglstris), a, broA Boże, nie miał ucieka~ 
z ... .. ta, to zamknęłoby mu otwart, drogę do cechu. Sta• 
tut dkre§la specjalne. uprzywilejowane stanowisko lynów ••• ·w krawiecldch, zableraj,cych sit do igły,' otói mieli 
••-- Astwo przed innymi majstrami, kiedy wracali z Wt• 

.,_. czeladniczej. Majster, przybywaj,cy z Innej mlejsco• 
\9CHIGI., . llłiał dać cechowi kamieA wosku, przy cąm zaznacza 

pyby wstępne wydawało sl1 jemu zbyt wyg6rowane, 
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gato przyozdobionej kaplicy dostarczył arch. Roger Sławski z Poznania". Wiemy w końcu, że obecny stan naszego 
kościoła to wynik tej "rekonstrukcyi". Ale - jak fara wy­glądała przedtem, co było, co zmieniono, co zniesiono -o tym czcigodny proboszcz nigdzie nie wspomina. 

Wobec tego udałem się do em. drogomistrza p. Fran-­ciszka Eitnera, o którym było mi wiadomym, iż kierował robotami restauracyjnymi od początku do końca, z prośbą, by opowiedział wszystko, co o tej sprawie pamięta. P. Eit­ner ustosunkował się do tej prośby bardzo życzliwie i poni-­
żej podaję jego opowiadanie . 

„Restauracja fary była wprost koniecznością: wyglądała ona bowiem naprawdę fatalnie. Szczyty nad kaplicą św. Anny 
były zupełnie pochylone, mając zaś zgniłe belki w swojej konstrukcji - groziły lada moment zawaleniem, coby było fatalnym dla całej pd. ściany fary; dach kościoła również nie był nadzwyczajny i tu i ówdzie mocno zaciekał. Wnę­trze kościoła przedstawiało się nie osobliwie, było brudne, obdrapane, zanieczyszczone i zakurzone. 

Ze ścian opadał tynk dużymi płatami, wzniecając nieraz tumany kurzu . Posadzka kościelna składała się z klepek sosnowych, wielkości cegły, które, jako położone na ubitej ziemi, powyginały się tu i owdzie i tworzyły powierzchnię 
nierówną, pogarbioną, niemiłą przy chodzeniu. W tej po­sadzce w prezbiterium umieszczonych było czworo drzwi, 
prowadzących do podziemi. Drzwi sosnowe w takichże ramach od starości były wypaczone i nierówne tak, że 
wystawały na zewnątrz. 

Filary, podpierające sklepienie, rysowały się, zwłaszcza te, które umieszczone były od strony północnej. W nawie 
kościoła znajdowało się 9 ołtarzy, przy każdym filarze jeden, należących do poszczególnych cechów; 4 ołtarze miała ka­plica św. Anny, z tych największy cechu młynarskiego. Cechy 
miały się o nie starać, ale ponieważ podupadły, o te ołta­rze nikt się nie troszczył, to też wyglądały wprost niemo­
żliwie. Ozdoby i złocenia odpadły z biegiem czasu, obrazy 
poczerniały, że na nich nic nie było widać, a kurz grubymi warstwami okrywał każdy załamek. 

Taki wygląd kościoła wymagał koniecznie restauracji, to też wzięto się do niej w r. 1901 z całą sumiennością. 
Przede wszystkim zabrano się najpierw do dachu nad 

kaplicą św. Anny, ponieważ groził zawaleniem. Rozebrano go w całości, 2.djęto zgniłe i zmurszałe docna wiązania bel-
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kowe i położono nowe, silne, poczem nakryto nowymi da­
chówkami. Na dachu z dachówek czarnych ułożono „krzyż 

św. Andrzeja•. Następnie naprawiono sumiennie dach nad 
całym kościołem, wyrzucając przegniłe belki i zniszczone 
dachówki, a zastępując je świeżym materiałem. Należy 

zauważyć, że dach stary na kościele i na kaplicy nie miał 

gzymsów, wobec czego kozły wystawały za mur, tak jak 
w budynkach gospodarczych . Przeto zaopatrzono wszystkie 
części muru w gzymsy (już ongiś były one w średniowieczu!), 
a kozły obcięto. Na kaplicy św. Anny zrobiono nowy gzyms 
w trójkąty. 

Przy sposobności zmieniono również nakrycie gotyckiej 
wieży kościoła. Miała ona na szczycie swoim wgłębienie, 

wyłożone deskami, a zwrócone do wnętrza wieży. Wody 
deszczowe , gromadzące się w środku, jak gdyby w zbiorniku, 
odpływały wprawdzie specjalnym kanałem na zewnątrz, 

nie mniej przeto - skutkiem wadliwej konstrukcji i słabego 
materiału - i ten dach zaciekał, powodując próchnienie 
belek i niszczenie muru okolnego. Ten dach przeto roze­
brano, a położono nowy dębowy, jak jest dzisiaj. Wystaje 
on ku górze, obity jest silną blachą i wody deszczowe z)e­
wają się do rynien kamiennych glinkowych, obiegających 

dokoła i specjalnymi wyciekami wylatują na zewnątrz. Przy 
sposobności restauracji wieży (co uskuteczniono w r. 1906) 
skonstatowano po wycięciach na narożnikach szczytowych, 
iż ongiś były tam 4 wieżyczki, opierające się o środkową, 

wyniosłą nadbudowę. Spłonąły one 12. VIII. 1682. 

(Dokończenie nastąpi) 

Od wydawnictwa 
Obecny zeszyt jest już przedostatnim w tym roku. 

Mimo to dużo czytelników zalega niestety z zapłatą. Upra­
sza się bardzo serdecznie o uiszczenie zaległości, gdyż od 
tego zależy dalszy byt naszego pisma. 
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